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9 maja pierwszą dychę wylosował BARTEK PISKORZ z Zawady. 


Fortuna, Magiczna siódemka, Fokus, M. 
dżong, Dreszcz...te gry zdobywały tytuł GRA 
ROKU w kolejnych latach, od 1985 roku. 

Zwykle ten tytuł przyznawało jury złożone 
z uczonych mężów (starszych i młodszych), 
którzy zęby zjedli na grach. W tym roku tytuł 
przyznał...rynek. Po prostu głosowali” klienci. 

Spośród gier, które pojawiły się na sklepo- 
wych półkach w czasie ostatnich miesięcy, jed- 
na zrobiła prawdziwą furorę. Po nią ustawiały 
się kolejki przed Świętami, o niej wieść niosła 
i plotka przekazywała, że ,,to jest to”', że „cieka- 
wa”, „atrakcyjna”, rewelacyjna”, „fajowa”, 
„tylko dla orłów”... „Świat Młodych” przychyla 
się do opinii większości... 


KOMANDOSI 
otrzymują tytuł: 
GRA ROKU 1990! 
HURRRA! HURRA! 
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DLACZEGO? 

Warto wiedzieć, że: © Dzieci mają węższe pole widzenia 

niż dorośli. Zbliżający się pojazd widzą tylko wtedy, gdy 

mają głowę dokładnie zwróconą w jego kierunku 
© Nie rozróżniają należycie czy samochód stol, czy 

jedzie. © Nie potrafią ocenić odległości. Dlatego trudno 

im ustalić, ile potrzebują czasu na przebiegnięcie jezdni 
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© Choć dobrze słyszą, często nie mogą ustalić, z jakie- 
go kierunku dobiega odgłos nadjeżdżającego samo- 
chodu. © Nie są wstanie w pełni skoordynować swoich 
ruchów. Kiedy więc biegają i jednocześnie patrzą w bok, 
często się potykają i wpadają na jezdnię. © Przed- 
szkolaki myślą, że wystarczy podnieść rękę, a samochód 
natychmiast się zatrzyma. = 


tion of Ireland) utworzono w 1921 roku. Należy do niej 


w MŚ. Trenerem drużyny jest Jack Charlton. Barwy 


ITALIA '90 


Stoją od lewej: 
Frank  Staple- 


ton, Mick 
McCarthy, Pat 
Bonner, Paul 


McGrath, John 
Aldridge, Tony 
Galvin. Klęczą: 
Ronnie  Whe- 
lan, Ray Houg- 
hton, Chris Hu- 


ghton, Chris 
Morris, Kevin 
Moran 


strojów: zielono-biało-zielone. 


3550 klubów i 100 000 graczy. Reprezentacja debiutuje 
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z najmilszego festiwalu 


Żółtą żabę 


Moje kłopoty 
Lenia 

Na luzie 
Chmurnego 
dyżurnego 
Gumę 
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NIEODYCH 


KONIŃSKI 
ŚWIAT 
MUZYKI 


KOCHANII 

Wierzcie mi, że jest to najpiękniej- 
sza Impreza na świecie! A widziałem 
ich niemało — wielkie festiwale i ma- 
łe festiwaliki, przeglądy, konkursy, 
koncerty. Czasem z udziałem najwię- 
kszych gwiazd! A jednak to, co przez 
parę dni dzieje się w Koninie... nie 
dzieje się nigdzie indziej. Przyjeżdża 
do tego miasta pokaźna gromadka 
rozśpiewanych, roztańczonych dzie- 
ci. Doprawdy nie wiem, czy wabi ich 
sam konkurs i nagrody, czy atmosfera 
tego spotkania. 

Pamiętam, kiedy zaproponowano 
mi po raz pierwszy szefowanie tej 
imprezie, poprosiłem o czas na za- 
stanowienie. Organizowałem już po- 
dobne festiwale, także te z udziałem 
najmłodszych, choćby w Siedlcach 
i Kielcach, ale... festiwal koniński był 
podobno od nich inny. Poprosiłem 
o kasetę wideo z zapisanym na niej 
koncertem finałowym, wybrałem się 
na parę dni do Konina, porozmawia- 
łem z dyrekcją Domu Kultury i... już 
wiedziałem, że będę tu chętnie wra- 
cał. 

Pamiętam też pierwszy dzień moje- 
go pierwszego festiwalu. Zaskoczony 
byłem poziomem zespołów tanecz- 
nych. Ba! Byłem zauroczony! Toż to 
profesjonaliści pełną... nogą! | jaka 
radość z tanecznych pas/ Coś fantas- 
tycznego. Udało mi się przekonać do 
festiwalu konińskiego paru przyjaciół, 
choćby Jacka Cygana, a w tym roku 
Jacka Skubikowskiego | Maćka Janu- 
szkę. Pojawili się w Koninie rok temu 
|... zakochali się w nim, podobnie jak 
ja. Zabawią Was na koncercie finało- 
wym, ale wcześniej też nie odmówią 
swojego towarzystwa, choćby w dys- 
kotece. Za przyjaciół możecie też 
uznać jurorów. Ewa Bem twierdzi, że 
kiedy otwiera nowy kalendarz, to naj- 
pierw wpisuje do niego datę festiwalu 
konińskiego. Od trzech lat — nie ona 
jedna... 

LECH NOWICKI 
Kierownik artystyczny festiwalu 
i redaktor „Świata Muzyki” 


Informacje na str. 6 
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Podziękowali nam... 


Wypowiadam się w sprawie lis- 
tu Tifl (nr 40 „„SŚM”'). Pisała ona, że 
za to, co chłopcy robią dziew- 
czynom, winę ponoszą one same. 

Chciałabym Ci powiedzieć Tifi, 
że nie zawsze. Na przykład nie 
w naszej klasie. My ich lubimy, 
oni wiedzą o tym. | co z tego? 
Chwalimy ich, aoniodwdzięczają 
się np. bijąc nas. Podam jeszcze 
inny przykład typowego „od- 
wdzięczania się* z ich strony. 
Otóż w Dzień Chłopców zrobiłyś- 
my kanapki. Gdy je zjedli, usły- 
szałyśmy okrzyki: — Świństwol 
Jeszcze nas zatrują! Za dużo soli! 
Co za okropne kanapki! Debilki! 

| myślicie, że to wszystko? Nie, 
na Dzień Kobiet nie dostałyśmy 
nic. 


Żmija 


Na pewno znajdziesz 
taką dziewczynę 


Irku! W numerze 15 „ŚM! przeczy- 
tałam Twój list pt. „Dziewczęta, ot- 
wórzcie szerzej oczy”. Podzielam 
Twoje,zdanie. Uważam, że chłopak, 
który nie pali ani nie pije, nie jest 
wcale maminsynkiem. Wręcz prze- 
ciwnie — jeżeli jest miły, koleżeński 
itp., to na pewno można na nim pole- 
gać. 

Ci uczuciowi i godni zaufania chłop- 
cy.maskują się tak, że nie można ich 
zauważyć, ale w końcu mogliby zdjąć 
fałszywe maski i pokazać swoje praw- 
dziwe „ja”. 

Napisałeś: „na podstawie własnych 
obserwacji twierdzę, że wulgarne za- 
chowanie chłopców podoba się nie- 
którym dziewczynom”. Tak, ale tylko 
niektórym, przecież istnieją i te, które 
tego nie lubią. 

Nienawidzę chłopców, którzy szpa- 
nują tym, że palą lub piją, używają 
wulgarnych słów — co drugie brzyd- 
kie słowo w każdym zdaniu. 

Myślę, Ireneuszu, że jeżeli zdej- 
miesz swoją maskę i się dobrze ro- 
zejrzysz, znajdziesz taką dziewczynę, 
która nie będzie uważała Cię za ma- 
minsynka tylko dlatego, że nie palisz 
ani nie pijesz, będzie Cię szanowała, 
za to, że nie wpadłeś w te nałogi. 
Powodzenia! Mała 


Co sprawiło Ci ostatnio prawdziwą 


radość? 


Tu wpisz swoje imię, nazwisko, 


wiek, adres: 


" styczniu 


Nasi Patroni 


e Jostośmy uczniami V klasy. Nasza 
szkoła nie ma jeszcze patrona, alo 
niedługo otrzyma imię Henryka Slon* 
kiewicza. Bardzo chciolibyśmy za 
przyjażnić się z równoległą klasą ze 
szkoły, której także patronuje ten 
wspaniały pisarz — Klasa V b, Szkola 
Podstawowa nr 6 w Kłodzku, ul. Boha- 
terów Getta 22, 57-300 Kłodzko; © W 
obchodzimy uroczystość 
nadania imienia naszej szkole. Jej 
patronem ma zostać Janusz Korczak. 
Wszyscy uczniowie zbierają informa- 
cje o tym wielkim pedagogu i wy- 
chowawcy. Nasza drużyna otrzymała 
szczególne zadanie — mamy sporzą- 
dzić mapkę lub spis wszystkich ulic, 
szkół, zakładów wychowawczych, za- 
kładów pracy, które noszą imię Janu- 
sza Korczaka. Prosimy również 
o zdjęcia i portrety naszego patrona, 
a także wiersze | teksty piosenek 
— Drużyna im. Tadeusza Kościuszki, 
Szkoła Podstawowa w Podsarniu, 
34-421 Raba Wyżna; © Uczniowie 
i Rada Pedagogiczna Szkoły Podsta- 
wowej w Sośniach pragną nawiązać 
kontakt ze szkołami noszącymi imię 
Janusza Korczaka, Jesteśmy w trak- 
cie przygotowań do nadania imienia 
tego wspaniałego człowieka. naszej 
nowej szkole. „„Korczakowcy'' — na- 
piszcie do nas! — Szkoła Podstawo- 
wa w Sośniach, 63-435 Sośnie; © 12 
Drużyna Harcerska „Pogodni” 
szczep nr 3 w Rogoźnie zwraca się 
z prośbą o pomoc w nawiązaniu kon- 
taktu z drużynami, szczepami i szko- 
łami, które noszą imię Kornela Maku- 
szyńskiego. Nasza drużyna bierze 
udział w kampanii „„Bohater''. Zainte- 
resowała nas postać Kornela Maku- 
szyńskiego, autora książek dla dzieci 
i młodzieży, i ciekawi jesteśmy, co 
inni wiedzą o tym wspaniałym czło- 
wieku. Oto nasz adres: 12 Drużyna 
Harcerska „Pogodni””, Szkoła Podsta- 
wowa nr 3, ul. Seminarialna 9, 64-610 
Rogoźno; © Jesteśmy uczniami 
Szkoły Podstawowej nr 32 w Kielcach. 
Wielu z nas uczy się w klasach o profi- 
lu sportowym. Staramy się doskonalić 
nasze umiejętności i osiągać coraz 
lepsze wyniki. Sądzimy, że do inten- 
sywniejszej i wytrwalszej pracy zmo- 
bilizuje nas imię szkoły, do której 
chodzimy. Naszym patronem zosta- 
nie wybitny polski sportowiec Janusz 
Kusociński Pragniemy nawiązać 
kontakt ze szkołami noszącymi jego 
imię. Chcielibyśmy wymieniać infor- 
macje i materiały dotyczące naszego 
patrona, poznać sportowe osiągnię- 
cia rówieśników, dowiedzieć się, jak 
naśladują Janusza Kusocińskiego. 
Prosimy, odezwijcie się, Samorząd 
Uczniowski, Szkoła Podstawowa nr 
32, Osiedle Barwinek, Kielce; Chcieli- 
byśmy nawiązać kontakt ze szkołą, 
która jako patrona obrała sobie wybit- 
nego pisarza Stefana Żeromskiego. 
Pragniemy korespondować z ucznia- 
mi tej szkoły. Mamy nadzieję, że na- 
wiążemy współpracę międzyszkolną. 
Niecierpliwie czekamy na listy, Szko- 
ła Podstawowa nr 2 im. Stefana Żero- 
mskiego, ul. S. Żeromskiego 8, 86-300 
Grudziądz. 


„ŚWIAT MŁODYCH” 
ul. Mokotowska 24 
00-561 WARSZAWA 


BIURO POSZUKUJĘ © ODSTĄPIĘ © DORADZĘ 


© Poszukuję słów piosenek zespołu Papa Dan- 
ce. W zamian oferuję różne plakaty, Agnieszka 
Kisiel, ul. Sikorskiego 227/3, 18-400 Łomża; © Z 
ogromnym zainteresowaniem śledzę losy głów- 
nych bohaterów książek Alfreda Szklarskiego. Nie- 
stety, nie mam całej serii, a bardzo chciałabym, aby 
znalazła się ona w mojej biblioteczce. Do tej pory 
zdobyłam? tom zatytułowany ,„Tomek u źródeł Ama- 
zonki”. W zamian za pozostałe pozycje z tej serii 
oferuję inne książki przygodowe, komiksy, plakaty. 
Mogę też zapłacić. Oto mój adres: Anna Gębarow- 
ska, ul. Wybudowanie 12, 83-132 Morzeszczyn; 
© Odkilku lat pasjonuję się lotnictwem i motory- 
zacją. Poszukuję zdjęć, plakatów i wszelkich infor- 
macji o samolotach i samochodach, a także nie 
sklejonych modeli. Mogę za nie zapłacić lub wymie- 


Plakaty © Książki 
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nić na znaczki. Odkupię też książki z serii „Żółty 
Tygrys”. A oto mój adres: Rafał Foksiński, Błędowo 
30, 87-205 Wiewiórki; © Mam 13 lat | od pewnego 
czasu hoduję ryby akwariowe, Poszukuję książki 
Hansa Freya „Barwny świat w akwarium”. Chciał- 
bym też nawiązać kontakt z akwarystą w moim 
wieku, Krzysztof Laskowski, ul. Kelles-Krauza 
36a/99, 26-600 Radom; © Moją pasją jest filatelis- 
tyka. Chciałbym wzbogacić swą kolekcję o znaczki 
z Albanii, Boliwii, Libii, Kenii, Pakistanu, Irlandii, 
Jamajki, Omanu, Zimbabwe. W zamian oferuję 
znaczki z Mauretanii, Singapuru, Czadu, Norwegii, 
Algierii, Wysp Św. Tomasza i Książęcej, Mongolii, 
Francji, Nowej Kaledonii, Rwandy oraz z Wietnamu. 
Odkupię też płyty zespołu The Beatles, Andrzej 
Szymczak, ul. Wojska Polskiego 1a, 64-800 Cho- 
dzież. 


e Mam na imię Aśka. Jestem 13-letnią szatynką 
o niebieskich oczach. Jak większość moich rówieśników 


interesuj 
Minogue 
na dysko! 


korespondować ze swoimi rówieśnikami, poznać ich 
smutki i radości. Proszę, piszcie do mnie, Joanna Wilkin, 
ul. Żwirowa 1, 68-320 Jasień; © Hej! Jestem 13-latką. 
Mam na imię Agnieszka i mieszkam w Szczecinie. Lubię 
się śmiać, czytać książki i pisać listy. Zbieram wido- 


kówki, ni. 


Z ogromnym zapałem gram w koszykówkę i piłkę ręczną, 
aod dwóch lat trenuję karate. Jednak moim największym 
marzeniem jest wyjechać do Australii i zostać tam 


aktorką. 


——————————————— 


Do niedawna najpopularniejszym sportem w Ir- 


ę się muzyką disco. Moimi idolami. są Kylie 
i Jason Donovan. Uwielbiam tańczyć i chodzić 
teki. Zbieram naklejki i widokówki. Chciałabym 


aklejki, plakaty i różne „babskie'* ozdóbki. 


Chciałabym zaprzyjaźnić się z kimś, kto ma 


Mocny debiutant 


pełnił paroma „młodzieżowcami”. 
nadspodziewane efekty. Irlandia po raz pierwszy 
w swej historii pojedzie na mistrzostwa świata. 


e Joasia lubi muzykę dyskotekową 
e Agnieszka marzy o podróży do Australii 
© Dwie przyjaciółki tryskają humorem 


podobne zainteresowania. Mogą do mnie pisać zarówno 
dziewczęta jak i chłopcy. W miarę możliwości proszę 
o zdjęcia. Oto mój adres: Agnieszka Ligenza, ul. Święto- 
borzyców 32/58, 71-665 Szczecin; © Dwie zwariowane 
15-latki chcą poznać nowych ludzi, którzy czują się nieco 
zagubieni w „wielkim świecie”. Lubimy sport, muzykę 
zespołu Depóche Mode i taniec. Nienawidzimy szpanu, 
egoizmu i kłamstwa. Mamy bardzo duże poczucie humo- 
ru i wiele zwariowanych pomysłów. Czekamy na listy, 
Joanna Dąbrowska, ul. H. Sawickiej 17/11, 43-100 Tychy; 
Anna Wojtysiak, ul. Marchlewskiego 14/69, 43-100 Tychy; 
e Cześć! Mam na imię Leszek. Jak większość 15-let- 
nich chłopców pasjonuję się sportem i muzyką. Lubię też 
pisać listy i czytać książki. Piszcie do mnie, Leszek 
Grzesiak, Kaszów 334, woj. krakowskie. 


Przyniosło to 


landii był futbol galijski, coś pośredniego pomiędzy 
piłką nożną i rugby. Po ostatnich sukcesach na 
mistrzostwach Europy w 1988 roku i w eliminacjach 
do turnieju Italia '90 palmę pierwszeństwa przejęła 
„nożna”. Z każdym rokiem coraz więcej zawod- 
ników z „Zielonej Wyspy” występuje w klubach 
Anglii I Szkocji. Cieszą się popularnością wśród 
kibiców i uznaniem fachowców. 

Awans do mundialu Irlandczycy zdobyli w dużym 
stylu. Pokonali Hiszpanię (1:0), Węgry (2:0) i Irlan- 
dię Płn. (3:0). W całych rozgrywkach strzelili wpra- 
wdzie tylko 10 bramek, ale stracili zaledwie dwie. 
Dobrze to świadczy szczególnie o solidnym bram- 
karzu Patty Bonnerze oraz o bloku obronnym z Mic- 
kiem McCarthym, Davidem O'Learym i Kevinem 
Moranem na czele. Zdaniem trenera Jacka Char|- 
tona, byłego mistrza świata z roku 1966, zespół 
prezentował zdyscyplinowaną grę oraz ogromną 
waleczność. Szkoleniowiec angielski dobrał za- 
wodników starszych, doświadczonych, których uzu- 


Awans ucieszył kibiców w Dublinie podwójnie. 
Ich pupile nie tylko wywalczyli prawo wyjazdu do 
Włoch, ale w eliminacyjnej grupie zostawili w poko- 
nanym polu swoich sąsiadów — Irlandczyków z Pół- 
nocy. Jak wiadomo, ta część „Zielonej Wyspy” nie 
jest na Południu zbytnio kochana. Piłkarze należą- 
cej do Wielkiej Brytanii Irlandii Północnej obejrzą 
tym razem mundial w telewizji. 

Wielką gwiazdą zespołu był do niedawna Liam 
Brady. Niestety, ten wspaniały zawodnik dawno 
skończył 30 lat i w tej chwili jest raczej dobrym 
duchem drużyny niż jej dyrygentem. Starają się go 
zastąpić Ronnie Whelan, Paul McGrath i Ray Houg- 
hton. W ataku rej wodzi superstrzelec Frank Stapel- 
ton. Śmiało do zespołu wchodzą młodzi — John 
Scheridan, Toni Cascarino oraz Andy Townsend. 
We Włoszech mogą Irlandczycy sprawić niejedną 
niespodziankę. 

Optymalny skład: BONNER — McCARTHY, 
O'LEARY, MORAN, STAUNTON — WHELAN, 
McGRATH, HOUGHTON — CASCARINO, STAPLE- 
TON, TOWNSEND. (ab-zp) 
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Z panią minister Anną Radziwiłł, podsekretarzem stanu. '. 4 ar hutełor" sgaki % kóacki zk 


_w Ministerstwie Edukacji Narodowej, rozmawiają człon-  ucznis? 
kowie Klubu Korespondentów „,,Świata Młodych”: Ilona 
Iłowiecka, Justyna Kosińska, Katarzyna Romanowska i Da- 


riusz Jemielniak. 


— Pani minister, czy nie tęskni pani czasem 
za szkołą? 

— Nie ma mnie tam zaledwie od pół roku. Od 
9 pażdziernika jestem tylko na urlopie bezpłat- 
nym, który dał mi pan inspektor w celu minist- 
rowania. 

— Jak długo i czego pani uczyła? 

— Pracowałam w szkole 30 lat, najpierw 
w jedenastolatce, potem w liceum. Dodatkowo 
uczyłam w liceum zaocznym, w szkole przy 
Hucie Warszawa, w zasadniczej szkole zawodo- 
wej. Historii, a jeśli było trzeba — polskiego. 

— Czy w takim razie potrafi pani spojrzeć na 
szkołę obiektywnie, odrzucając nauczycielskie 
sentymenty? 

— Przez te lata uczestniczyłam w niejednym 
gremium, chcącym reformować oświatę. A czy 
nauczycielska przeszłość ogranicza moje spoj- 
rzenie na szkołę — niech oceniają inni. 

— Wszyscy teraz współczują nam, uczniom, 
że jesteśmy tak przeciążeni. Tymczasem nie- 
którzy z nas zaczynają się obawiać, czy przypa- 
dkiem wprowadzane zmiany programowe, pole- 
gające jedynie na wyrzucaniu zbędnego mate- 
riału i nie dające niczego w zamian, nie spowo- 
dują, że wyjdziemy ze szkoły niedouczeni. 

— Nie przesadzajcie. Czy nie lepiej mieć po 

lekcjach więcej czasu na poczytanie wybranych 
przez samych siebie książek, przemyślenie ich, 
przegadanie? Może będzie to lepszy podkład do 
dalszej nauki niż ślęczenie przez pięć godzin 
nad zadanymi lekcjami. 
" — Pani minister wierzy, że uczeń ma tyle 
samodyscypliny, by posiadając pewien zasób 
wiedzy ogólnej, samemu się podciągnąć i doe- 
dukować? 

— Głęboko w to wierzę. Uwzględniając oczy- 
wiście znaczenie domu ucznia w tym procesie 
Jeżeli znajomi pytają mnie, dokąd posłać dziec- 
ko po podstawówce, a ja wiem, że w tym domu 
Jest dosyć spokojnie i dobrze, i na dodatek jest 
w nim także trochę książek, odpowiadam „„znaj- 
dźcie dla niego jakieś najgorsze liceum, by 
szkoła nie zabierała mu przypadkiem za dużo 
czasu”. Natomiast jeżeli dom jest zupełnie nie- 
kulturalny, rola szkoły wzrasta. 

— Ostatnio zrobiło się głośno o szkołach 
społecznych. Słyszeliśmy, że idą do nich wcale 
nie najlepsi uczniowie. Czy nie uważa pani, że 
w szkołach tych panuje zbyt wielki luz? 

— Może trochę zbyt wielki, ale niech oni sami 
się o to martwią. Ma być przecież wolność. A tak 
w ogóle nie szalejmy z problemem szkół społe- 
cznych. Gdyby historyk za sto lat studiował 
naszą dzisiejszą prasę, stwierdziłby, że w Po- 
Isce w 1990 roku były szkoły społeczne | 
gdzieniegdzie państwowe. Tymczasem w tej 
chwili w całej Polsce w szkołach społecznych, 
łącznie z podstawówkami, uczy się około 1400 
dzieci. Na 7 milionów uczniów w ogóle! 

— Mimo to wiele osób z przerażeniem pyta, 
jak to będzie, kiedy już wkrótce wszyscy będą 
musieli płacić za szkołę. Co wtedy zrobią na 
przykład zdolni, ale biedni? 

— 0o za bzdury! Szkoła jest bezpłatna i ma 
być bezpłatna. A że w społecznych się płaci? 
W przyszłym roku będzie do nich uczęszczało 
najwyżej około 3 tysiące uczniów. 

— Natomiast uczniowie wszystkich szkół bę- 


dą musieli wydać setki tysięcy złotych na pod- 
ręczniki... 

— Do tej pory pomoc socjalna polegała na 
tym, że każdy, czy to bogaty, czy biedny, do- 
stawał różne rzeczy za darmo. Córka ministra 
płaciła tyle samo, co dziecko człowieka ledwie 
wiążącego koniec z końcem. To było bez sensu 
Teraz rzeczy kosztują, ile kosztują, nie ma 
obniżonych cen, natomiast uczniowie, których 
rodzice mniej zarabiają, będą mogli korzystać 
ze stypendiów podręcznikowych, będących 
w dyspozycji szkoły 

— Mamy już dosyć dzisiejszej oceny ze spra- 
wowania... 

— Na pewno skończymy z „Trójcą świętą” 
— sprawowanie będzie oceniane jednym stop- 
niem. Tylko od szkoły zależy, czy wprowadzi tę 
zmianę już w przyszłym roku szkolnym 

— A co może pani powiedzieć na temat 
obowiązkowego PO i języka rosyjskiego? 

— PO w podstawówkach w ogóle zniknie, 
w liceach zaś zostaną jedynie po dwie godziny 
w pierwszych klasach. Tyle że w najbliższym 
roku szkolnym drugie klasy LO będą jeszcze 
miały jedną godzinę PO, bo przecież w bieżą- 
cym roku w klasie pierwszej mają tylko po jednej 
godzinie. Natomiast język rosyjski uznany zosłał 
po prostu za jeden z języków do wyboru dla 
uczniów piątych klas podstawówek i pierwszych 
klas liceów. Oczywiście ci, którzy już rozpoczęli 
naukę tego języka, będą ją kontynuować. Nie- 
stety, na razie jest to wybór „na papierze 
jedynie, gdyż wiele szkół nie ma możliwości 
zatrudnienia nauczyciela języka nierosyjskiego 
Stąd nasze, prowadzone w ogromnym zakresie, 
próby trzyletniego kształcenia przyszłych nau- 
czycieli języków obcych. Staramy się stworzyć 
system, który by sprawił, że absolwenci trzylet- 
nich studiów w tym kierunku będą „musieli 
chcieć” uczyć w szkole. 


— Kodeksu Ucznia w takiej formie jak obecna 
nie chcemy! Chcemy natomiast, aby szkolne 
rady, złożone z przedstawicieli młodzieży, nau- 
czycieli | rodziców, tworzyły własne koncepcje 
praw | obowiązków ucznia. 

— Istniejące obecnie samorządy uczniows- 
kie właściwie nie spełniają swoich zadań... h 

— Czy mamy wydać dekret, przykazujący 
wszystkim samorządom, aby naprawdę działa- 
ły?! Czy wyobrażacie sobie, że Ministerstwo 
Edukacji Narodowej może zmusić waszych kole- 
gów do rzeczywistego zainteresowania się ży- 
ciem ich własnej szkoły? 

— Minister Samsonowicz powiedział w wy- 
wiadzie telewizyjnym, że profesorowie, którzy 
„fundują” swoim uczniom stresy, w wyniku 
których mnóstwo ich ma nerwicę, będą od- 
chodzić ze szkół. Jak? Kto im to powie? Przecież 
nie uczeń! — 

— Próbujemy stworzyć mądry system wybie- 
rania dyrektorów. Bo przecież głównie od nich 
zależy, jaka atmosfera panuje w szkole. Minis- 
terstwo może jedynie wydać racjonalne przepi- 
sy, wspierające mądre działania reformators- 
kie, ale przecież żaden przepis nie sprawi, że od 
jutra wszyscy nauczyciele będą lubili swoich 
uczniów. 

— Niektórzy nauczyciele twierdzą, że stres 
ucznia jest niczym w porównaniu ze stresem 
nauczyciela... 


— Myślę, że w ogóle stres nie jest aż takim 
złem, jak to się wydaje. Wyrabia niezbędną 
każdemu człowiekowi odporność. Ale, faktycz- 
nie, znerwicowani są i nauczyciele, i uczniowie. 
Jakie jest wyjście? Spróbujemy ująć trochę 
stresów nauczycielom. Do tej pory dręczył ich 
pośpiech, żeby zdążyć z programem, dręczyły 
ich przepisy, że muszą uczyć dokładnie tak, 
a nie inaczej. Co nieco już z programów wy- 
rzuciliśmy i powiedzieliśmy: pracujcie sobie 
według własnego tempa. Poza tym nauczycieli 
nie będzie się już rozliczać z tego, czy ich 
uczniowie znają na przykład osiemnaście dat. 
Ważniejsze jest wszakże, jaki poziom intelek- 
tualny reprezentują. 


% . 

" Natomiast, mili moi, zacytuję tu mojego dziad- 
ka, który mawiał, że „mówić o nerwach jest 
równie nieprzyzwoite, jak o rozwolnieniu”. W tej 
chwili zrobiła się niestety moda na człowieka 
nieodpornego, przeżywającego, stale zdener- 
wowanego. Przychodzi uczeń i mówi „boję się 
tej profesorki!'* To się wstydź, że się boisz! 

— Ale uczeń często Jest rzeczywiście zupeł- 
nie bezsilny wobec nauczyciela, który się na 
niego uweźmie... 

— Wiem, że uczniowie są w okropnej sytua- 
cji: są zaleźni, są uczeni przez nauczycieli, 
którzy też się boją. Wszyscy wszystkiego się 
boją! Ale co to znaczy, że uczeń jest bezsilny?! 
Przecież człowiek sam sobą kieruje. Powinien 
zastanowić się nad tą sytuacją bez emocji, 
rozejrzeć się w poszukiwaniu normalnego nau- 
czyciela, do którego może się zwrócić. Na pew- 
no w każdej szkole znajdzie się paru takich 
z sensem. Poza tym dużą rolę mogą odegrać 
koledzy i koleżanki, gdy powiedzą „nie przejmuj 
się, pójdziemy w twojej sprawie”. Przecież 
zawsze w cudzej sprawie występować jest łat- 
wiej. Po co w końcu jest ten samorząd?! Żeby 
tylko kwiatki dawać? 

Poza tym uważam, że wszystko: czy to sukces. 
czy klęska, choroba czy awans — jest dla 
człowieka zadaniem! Kiedy wyrzucają mnie 
z pracy, ode mnie tylko zależy, czy potraktuję ten 
fakt jedynie jako dołek lub dół, czy też jako 
twórcze doświadczenie. Ode mnie zależy, co 


uczynię ze zdarzeniami, które przynosi mi los. 
— Dziękujemy pani minister za rozmowę. 
— To ja dziękuję wam. A ponadto powiem 
wam jeszcze jedno: nauczcie się odpoczywać! 
Wydaje mi się, że uczniowie czasem niby nic nie 
robią, na przykład w domu, a równocześnie 
mają poczucie, że powinni. Nie uczą się, ale 
równocześnie nie mają z tego nieuczenia się 
żadnej przyjemności. A tymczasem trzeba dzia- 
łać świadomie na swoją korzyść: zaplanowałem 
sobie, że teraz nie będę nic robił, nie będę się 
uczył, więc nic nie robię —i to jest dobrze! Teraz 
zaś z kolei uczę się i też jest dobrze, bo jest to 
zgodne z moimi planami. I tego wam życzę! 
Opracowała EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Tematy z Polski * 


OCHRONIARZ 
URYNKOWIONY? 


chrona środowiska wciąż pozo- 
O staje u nas bardziej w sferze 
hasel i zamierzeń niż praktyki. Nie 
brakło takich, którzy sądzili, ze włas- 
nie ekonomizacja ochrony środowis- 
ka może tę sytuację odmienić. Jezeli 
zakładom będzie się opłacać OSZCZĘ- 
dzanie środowiska — będą je OSZCzę- 
dzać — mówili Jak to zwykle u nas 
bywa — oglądano się przy tym chęt- 
nie na przykład krajów gospodarczo 
rozwiniętych. Tam, w warunkach gos- 


podarki rynkowej środowisko utrzy- 
mywane jest w godziwym stanie 
— w każdym razie duzo lepszyn: niż 
w naszym kraju. Zrodziło to u nas 
przekonanie, że tamtejsza dobra or- 
ganizacja ochrony środowiska jest 
sama przez się skutkiem działania 
rynku i twardych reguł gry ekonomi- 
cznej 

To przekonanie okazało się mitem 
Bliższa obserwacja pokazuje bo- 
wiem, że właśne w krajach rozwinię- 


tych ochrona środowiska opiera się 
nie na grze rynkowej, ale wręcz jest 
wymuszana administracyjnie. Ow- 
szem, istnieje tam też coś w rodzaju 
ekologicznego rynku, ale sam przez 
się nie zapewnia on jeszcze ochrony. 

Tymczasem to właśnie w Polsce 
ochrona środowiska opiera się na 
mechanizmach ekonomicznych. Nasz 
kraj jest wręcz światowym rezerwa- 
tem takich metod, stosowanych u nas 
od lat. Z jakże mizernym, wręcz opa- 
cznym skutkiem! Przyjrzyjmy się te- 
mu systemowi, który mógłby uchodzić 
za zabawny, gdyby nie prowadził do 
tak smutnych skutków. 


U nas ochrona środowiska opiera 
się na zasadzie: zanieczyściłeś 
—-płać! Zakłady zobowiązane są więc 
płacić kary. W praktyce jest tak, że 
kogo stać na odpowiednio wysokie 
kary za przekroczenie norm emisji 


— może słać w powietrze, do gleby 
lub wody dowolną dawkę zanieczysz- 
czeń. Kara jest potrącana z zysku po 
jego opodatkowaniu. 

Te potrącone pieniądze wędrowały 
dotąd na centralny fundusz ekologicz- 
ny. Ten sam, z którego zakłady uciąż- 
liwe dla swego przyrodniczego oto- 
czenia mogły otrzymać dotację bądź 
kredyt na zainstalowanie odpowied- 
nich urządzeń ochronnych. Więc za- 
kład, który zapłacił karę, niebawem 
występował do centralnego funduszu 
o... własne w gruncie rzeczy pienią- 
dze, by sfinansować u siebie jakieś 
przedsięwzięcia ochronne. Otrzymy- 
wał je. W ten sposób trwała absurda|- 
na finansowa karuzela. Jak przy tym 
obliczono, przepływ pieniędzy od za- 
kładu do centrali i z powrotem nigdy 
nie trwał krócej niż 2 lata. Przez ten 
czas zakład zdążył wiele napasku- 
dzić, a pieniądze zdążyły stracić na 
wartości — więc | efekty ochroniar- 


skie funduszu centralnego musiały 
być mizerne. Gdyby, zamiast karać 
zakład, zmusić go administracyjnie 
do wyasygnowania stosownej kwoty 
z zysku na zapobieganie szkodom, 
efekty mogłyby być szybsze | lepsze, 
Natomiast owo centralne, niby to eko- 
nomiczne sterowanie nie prowadziło 
do niczego. Dla zakładów, które nie 
miały już technicznych szans na po- 
prawę, uiszczane kary były wiecznym 
alibi, obroną przed tym, co powinno 
nieuchronnie nastąpić — przestawie- 
niem produkcji na mniej uciążliwą 
albo w ogóle zniknięciem z przemys- 
łowego horyzontu kraju. 

Tak to, w Imię słusznego hasła: co 
przemysł zniszczył, to powinien na- 
prawić — przez całe |ata zanieczysz- 
czaliśmy środowisko. Zwłaszcza że 
na przemysłowych potentatów nie by- 
ło sposobu: płacili |... truli dalej. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


Dawno, dawno temu w nadwarciańskich lasach żyli sobie 
dwaj weseli rycerze — Fest i Wal. Znani byli z tego, że 
w wielkopolskich grodach organizowali turnieje piosenki i tań- 
ca, zjednując sobie tym sympatię i wdzięczność ludu. Pewnego 
razu przeprawili się przez Wartę i u podnóża skarpy okalającej 
dolinę rzeki urządzili wielki turniej piosenki. Upłynęło wiele lat, 
zanim mieszkańcy tego grodu wybudowali amfiteatr — w miejs- 
cu, gdzie odbył się pamiętny turniej. A jak pisał Gall Anonim, 
gród nazywa się KONIN. 

Tak głosi legenda, a naprawdę festiwalowe zamieszanie 
zaczęło się skromnie, od Ogólnopolskich Konfrontacji Dziecię- 
cych Zespołów Tanecznych we wrześniu 1979 roku. Od 1984 
roku Konfrontacje były organizowane wraz z Festiwalem Dzie- 
cięcej Piosenki. Rok później impreza przyjęła nazwę: DZIECIĘ- 


CY FESTIWAL PIOSENKI I TAŃCA... 


Kasia Zdulska z Młodzieżowego Do- 


mu Kultury w Koninie wyśpiewała 
w ubiegłym roku „Złoty Aplauz” 


ZBIGNIEW 
GÓRNY 


— szef Orkiestry Polskiego 
Radia i Telewizji w Poznaniu, 
kierownik muzyczny festiwa- 
lu, związany z nim od 1983 
roku, usłyszawszy hasło ,„,Ko- 
nin”, wykrzyknął: 


Jeżeli o jakimkolwiek festiwalu mo- 
żna tak powiedzieć, to tylko o tym. 

— Acojest jego najsilniejszą stro- 
ną? 

— Bezpretensjonalność występu- 
jących, brak rozgrywek zakulisowych 
stosowanych przez profesjonalistów. 
To, że mimo konkurencji (zdrowej!) 
jest możliwa normalna zabawa, co się 
da osiągnąć tylko w dziecięcym gro- 
nie. 

Tę atmosferę trochę psują ambicje 
rodziców, ale uczestnicy są zawsze 
niezawodni. No i zawśze trafi się 
jakieś objawienie, ktoś, kto się wyróż- 


Jacek Skubikowski i Maciej Januszko 
prowadzić będą koncert galowy 


nia, rzeczywiście zwraca uwagę wy- 
razem artystycznym na estradzie. 

— Czego życzy pan sobie I mło- 
dym wykonawcom podczas festiwalu? 

— Sobie — pogody ducha. Ostat- 
nio mam problemy zdrowotne | fes- 
tiwal koniński to moja próba ogniowa 
po trzech miesiącach przerwy w wy- 
stępach publicznych. 

A uczestnikom — oczywiście jak 
najpiękniejszych piosenek! 

— Żeby je tylko twórcy pisali... 

— Właśnie, więc — mniej zleni- 
wiałych twórców! 

Fot. CAF 


— cieszy się JACEK SKUBI- 
KOWSKI — autor tekstów, 
kompozytor 1 piosenkarz; 
w Koninie juror i prowadzący 
koncert galowy. 


zeszłym roku znalazłem się 

w Koninie po raz pierwszy | za- 
skoczyła mnie doskonała organizacja 
tego festiwalu, zdecydowanie lepsza 
niż wielu festiwali dorosłych, | prze- 
miła atmosfera. 

A znalazłem się tu, ponieważ po raz 
pierwszy w życiu zdarzyło mi się 
napisać kilka piosenek dla dzieci (do 
nie znanego jeszcze widowni filmu 
rysunkowego ,„,Papuga''). Piosenki te 
stały się podstawą konkursu „Samo- 
śpiew”, który ogłosiłem w Teleranku. 
Telewidzowie dostali zadanie, by do 
podkładów instrumentalnych nagrać 
swoje głosy na kasetach. Efekty mnie 
zdumiały. 

Byłem przekonany, że wszystkie 
dzieci fałszują i śpiewają nierówno. 
A tu — miła niespodzianka. Szkoda 
tylko, że w późniejszym wieku im to 
dziwnie przechodzi... Doszedłem do 
wniosku, że mniej więcej,po 12 roku 
życia zaczynają fałszować i tracić 
naturalność. Pewnie dlatego, że tak 
bardzo chcą naśladować dorosłych. 

Fatalną sprawą jest brak dobrych 
wzorów. W repertuarze upowszech- 
nianym przez niektórych instruktorów. 
często króluje sztampa i styl knaj- 
pianej muzyczki sprzed dwudziestu, 
trzydziestu lat. Albo odwrotnie — po- 
ziom jak na lekcjach rytmiki w przed- 
szkolu. Ale to się powoli zmienia. 
Przed kilku laty do głosu doszło poko- 
lenie rockowe, powstają już nowo- 
cześniejsze utwory. Tu przełomu do- 
konała Majka Jeżowska. Jej piosenki 
są wprawdzie trochę za trudne dla 
dzieci, ale jest szansa, że dobrych 
tekstów 1 kompozycji stworzonych 
z myślą o młodych będzie coraz wię- 
cej. Staną się standardami, bazą dla 
Instruktorów. Warto byłoby wydruko- 
wać przyzwoity śpiewnik właśnie spe- 
cjalnie dla nich. 

Bo w ogóle to podoba mi się, że jest 
taki duży ruch w klubach, domach 
kultury, że tyle się tam dzieje, tyle jest 
zdolnej młodzieży | zapalonych, od- 


tamierzi 


oniński 


APLAUZ 


— wedlug słow- 
nika wyrazów 
obcych: po- 
klask, brawa, 
uznanie, apro- 
bata, wyrazy za- 
dowolenia lub 


zachwytu, okrzyki uznania, głośna pochwała, ,, (z lacl- 


ny) 


Od 1985 roku tak nazywają się nagrody przyznawane 
na konińskim festiwalu. Autorem Ich plastycznego 
projektu, podobnie jak festiwalowego znaczka I innych 
„ozdóbek”, jest pan JERZY BĄK, artysta plastyk z Po- 


danych opiekunów, o czym przekona- 
łam się właśnie w Koninie. 

A wszystkim, którzy nie wywiozą 
stąd nagród I bardzo się tym martwią, 
powiem na pocieszenie, że rzadko się 
zdarza, aby laureat festiwali dziocią- 
cych został zawodowcem... 

O koncercie galowym mogę zdra- 
dzić tylko tyle, że poprowadzę go 
wspólnie z Maćklem Januszką | że 
motywem przewodnim będzie moja 
plerwsza plosenka dla dzieci, napisa- 
na przed czterema laty — ortograficz- 
na... Bywa ona zrosztą powodem mo- 
jej. irytacji, bo chłopcy z podwórka 
wykrzykują za mną jej słowa. Dziew- 
czynki są jednak o wiele grzeczniej- 
sze. Przynajmniej mówią dzień dobry. 
Dlatego cieszę się, że przed 16 mie- 
siącami urodziła mi się córka. 


Słowa, muzyka 
i wykonanie: 
Jacek Skubikowski 


Żółta żaba 
żarła żur 


Łatwiej mówić niż pisać, 
Bo liter nie widać, 
Nikt nie sprawdzi 
Czy w słowie nie schował się byk. 
Lecz wystarczy dyktando, 
A zaraz się wyda, 
Kto bałagan ma w głowie, 
Kto porządek I szyk! 
Więc pisz, pisz, pisz 
| myśl, myśl, myśl 
Ołówek gryź 
Uszami strzyż 
Żółta żaba żarła żur 
Piórnik porósł mnóstwem piór 
Rzęsa w rzece rzadka rzecz 
Słówka w głowie — błędy precz! 
Halo, Hela, w hucie huk 
Żółw ma czwórkę krótkich nóg 
Żuraw żubra żwawo żgnął 
Aż się dziób w ósemkę zgiął 
— Ajak się to pisze? 
— Ja piszę, jak słyszę. 
Ja nie wiem: 
Q z kreską, zet z kropką czy bez. 
Janek poznał wyjątki 
| dostał dwie piątki, 
A Ola ma gola 
| powód do łez. 
Więc pisz, pisz, pisz... Itd. 
Żółta żaba żarła żur... itd. 
Żółta żaba żarła żur 
Żaba żarła żółty żur i żyła 
Żaba żółta żarła żur 
Żółta żaba żarła żółty żur... 


Piruecik z Pa 


Ma już 10 lat, ale w obecny 
pracuje od dwóch. Kierownikie 
grafem zespołu jest pani Regi 
ska. W Koninie był już wiele ra: 
roku wyjechał z „Brązowym ; 
Na swym koncie ma „Srebrną 
bytą na Harcerskim Festiwalu | 
dzieży Szkolnej w Kielcach or 
Ministra Kultury i Zarządu Głów 
W tym roku przyjechał do Konin 
rami tanecznymi „Karnawał” | 
czyli cylinder gospodarczy”, 


Silna grupa pod Wćżwaniem... 
Oczywiście — krakowianie! 


Aż dwa zespoły i solistka! Żadne 
Inne, nawet duże, miasto nie ma tak 
Imponującej reprezentacji na tym fes- 
tiwalu. Krakowianie są naprawdę roz- 
śpiewani! 


© Akademia Pana Brzechwy — to przed- 
atawiany już na naszych łamach Eksperymenta|- 
ny Teatr Dziecięcy, którego przeszło 60 człon- 
ków na co dzień ćwiczy i występuje w Nowohuc- 
kim Centrum Kultury. Wydelegował on do Koni- 
na 6 artystek | dwóch artystów z powszechnie 
znaną, ale za to niepowtarzalnie zinterpretowa- 
ną „Pohłą Szachrajką” Jana Brzechwy. 

Artystyczna opiekunka teatru pani Elżbieta 
Armatys podaje prosty przepis na piosenkę 
kryzysową, kiedy to nie ma pieniędzy ani dla 
autora tekstów, ani dla kompozytora: Bierze się 
gotowy tekst — może być bardzo znany, ale 
musl być bardzo dobry (w tym przypadku Brze- 
chwy), do tego dobiera się gotową muzykę, która 
musi być bardzo dobra (w tym przypadku cygań- 
ska muzyka jazzowa i kompozycje znakomitego 
duetu Marek i Wacek) — I piosenka gotowa! 


Akademia Pana Brzechwy przecistawia sió- 
demkę swoich... najmłodszych artysitek. To one 
mogą zostać gwiazdami Festiwalu za rook lub 
dwa... 


© Zespół wokalny Jama S$. — damsżki oktet, 
czyli osiem osób — także wyłonił się zz grupy 
znacznie większej, bo liczącej aż 56 osóbb. Jest 
chlubą Szkoły Podstawowej nr 145 w Kraakowie 
i Pałacu Młodzieży. Choć dziewczęta zgoodziły 
się uwiecznić na zdjęciu z poczciwym Smaokiem 
Wawelskim, bynajmniej nie przyzznają się do 


smoczego patronatu, Swoją nazwę rozszylro- 
wują następująco: pierwsze sylaby Imion In- 
struktorów — nadwornego muzyka JAcka Paws- 
kiego oraz autora tekstów wszystkich śplowa- 
nych przez zespół piosenek MArka Gawla, z do- 
datkiem S$ — jak SUPER! Czy rzeczywiście 
super? Ocenicie sami, jeśli wraz z Gabi, Anlesz- 
ką, Magdą, Anielą, dwiema Baśkami, Martą 
I Anka zaśpiewacie na przykład „Lenia'” 


Muzyka Jacek Pawski 
Słowa Marek Gawel 
Śplewa: Jama S 


LEN 
Leżę sobie na tapczanie 
Czekam aż ktoś powie — leń 
Lub przyniesie mi śniadanie 
Bym mógł raźno zacząć dzień, 
Albo pomysł mi podsunie 
Co mam robić dziś i jak 
Bo to przecież ciężka praca 
Myśleć jak mam spędzić czas. 
— Ciężkie jest życie lenia 
Nikt go nie docenia 
Każdy myśli co tu zrobić 
Żeby lenla znów w coś wrobić 
Ciężkie jest życie lenia 
Nikt go nie docenia 
Za co lenia każe los 
Śmiejąc mu się prosto w nos. 


© Inez Bielańska wystąpi w Koninie solo i to 
już po raz trzeci. W 1987 roku wyśpiewała tu 
nawet | nagrodę. Była wtedy jeszcze solistką 
zespołu Akademia Pana Brzechwy, a teraz... 
walczy o dodatkowy splendor dla Jamy S., 
z którą w tym roku związała się na dobre i złe. 
Nic dziwnego, że wszyscy jej kibicują. Zaśpiewa 
piosenkę „Moje kłopoty”. Oby każdy takie „„,kło- 
poty” miał w swoim życiowym repertuarze! 


Muzyka Jacek Pawskl 
Słowa Marek Gaweł 
Śplewa: Inez Bielańska 


Moje kłopoty 


Dzisiaj od samego rana pecha mam. 
Znów w zeszycie od kakao przybyło 
plam. 
| odpowiedź mi nie wyszła, 
Wojtek znów mi nawymyślał, 
A dorośli mówią na to: 
— Nie przejmuj się. 
Jak to jest, że wszyscy w koło, 
Każą śpiewać mi wesoło. 
Powtarzając — jesteś przecież 
Całkiem małe dziecię. 
A co z mymi problemami, 
Jak nie płakać mam czasami, 
Kiedy smutno, 
Kiedy nudno, 
Gdy jest mi źle. 


Ewelina z Łodzi 


Podczas naszej krótkiej rozmowy talofon|- 
cznej Ewelina Wojewnik — uczonnica slód- 
moj klasy Szkoły Podstawowoj nr 30 w Lodzi 
— opowiedziała nam trochę o soblo | 
odśpiowała refren plosonki pt. „Na luzie”, 
skomponowanej spocjalnie dla niej przez 
L. Witoldowicza, do słów Wojclocha Fiwka 
Druga konkursowa plosonka to wyszporana 
w jakimś śpiowniku „Prywatka nastolatka”... 

— Który z tych utworów spodoba silę bar- 
dziej publiczności — zobaczymy. Ja w każ- 
dym razle wolę... oba!— zażartowała Ewoll- 
na. 

Telefoniczne wykonanie  wpadającego 
w ucho refrenu odbyło się a cappella. Za to 
na estradzie Ewelinie akompaniuje na piani- 
nie tata Wojewnik — z zawodu muzyk. On to 
właśnie sprawuje opiekę — także artystycz- 
ną — nad śpiewającą córką. | to z dobrymi 
rezultatami: dwa lata temu Ewelina przywio- 
zła z Konina „Srebrny Aplauz"; była jeszcze 
nagroda na festiwalu w Siedlcach, udział 
w „Barwach Przyjaźni”, występy na festiwa- 
lu dziecięcym w Zielonej Górze. 

Pozostali członkowie rodziny też mają 
swój udział w osiągnięciach Eweliny... Ma- 
ma wyszukuje I dobiera piosenki, a 9-letnia 
Iwonka — z całych sił zawsze trzyma kcluki 
za siostrę! 


Muzyka: L. Witoldowicz 
Słowa: Wojciech Fiwek 
Spiewa: Ewelina Wojewnik 


” NA LUZIE 


Od kołyski, od malucha 
idę śmiało w życie swe, 
zawsze ze mną jest nadzieja, 
bo wiem dobrze czego chcę, 
Mama, tato wprawdzie bledną, 
kiedy stawiam śmiały krok — 
ja zasadę mam wciąż jedną: 
jeśli ruszam — robię skok. 
Zaraz jestem na luzie, 
puszczam oczko swej muzie, 
nucę sobie la, la, la, la, la. 
Kiedy nie mam natchnienia, 
to zakładam walkmana 
i znów w sercu radośnie coś gra. 
Kiedy w szkole złapię dwóję, 
nie rozdzieram wcale szat, 
siadam i solidnie kuję, 
by po dwói zniknął ślad. 
W domu ze mną różnie bywa — 
choć nie jestem taka zła — 
miłym słówkiem winę zmywam — 
nić nie było — cicho sza. 
| znów jestem na luzie... itd. 


Promenada 
z Koluszek 


ledy stanęli na parkiecie — aż zabłysło nam 

oko... Osiem tenecznych par: dziewczęta 
w różowych, obszytych cekinami sukienkach, 
chłopcy w eleganckiej czerni. 

— Tosą stare kostlumy— szepnęła pani Marla 
Szymańska — założycielka koluszkowskiej Pro- 
menady. — Nowe stroje prezentują się jeszcze 
lepiej. Tylko z obuwiem mieliśmy trochę kłopotu: 


trzeba było na gwałt skracać za wysokie obcasy 
w butach dla dziewcząt. 

To obniżenie stopy ani trochę nie przeszkodziło 
tancerkom z Promenady stąpać pewnie | z gra- 
cją. Tymczasem Jednak Pawel Wojtowicz 
— „prawa ręka” pani Marii, „człowiek do wszyst- 
klego'”', nieżastąpiony wprost pomocnik w zespole 
— nastawił kasetę z nagraniami. Na parkiecie 
zawirowało,.. 

Prawie 13-minutowy, dynamiczny program ,„La- 
tino'' = czyli składanka tańców latynoamorykań- 
skich, z którym zespół przyjechał do Konina 
— wymaga od tancerzy dobrej kondycji. Ale ztym 
w Promenadzie nie ma problemu, Chłopcy są 
zapalonymi sportowcami — grają w siatkówkę, 
pływają, Dziowczęta bez większego wysiłku robią 
szpagat lub gwiazdą. Dlatego wszyscy szaloną 
sambą-mambo, rumbę, cha-chę czy disco — wy- 
konują lekko I z uśmiechem. 

Podobno Promenada nie omija w telewizji żad- 
nego konkursu tańca towarzyskiego. Często rela- 
cje z takich imprez nagrywają na wideo, a potem 
wapólnie oglądają popisy mistrzów. Oglądają I... 
marzą. Może klodyś zatańczy tak ktoś z nich? 
Może rodzeństwo — Agata I Krzysiek Wegwor- 
towie, których pani Maria przygotowuje dodat- 
kowo do turnieju Indywidualnego... Może... 

w ciągu pięciu lat istnienia Promenada miała 
swoje lepsze | gorsze chwilo. Ostatnio brak im 
było sukcesów. Co tu dużo mówić — zespół 
przeżywał kryzys I juź, już miał zawiesić działal- 
ność, ale... rozpoczęły się eliminacje do Konina. 
Promenada postanowiła jeszcze raz spróbować. 
Albo nam się w tym roku uda pojechać, albo 
kończymy wspólną pracę... Tak postanowili. Nic 
więc dziwnego, że o zakwalilikowanie się na 
festiwal walczyli Jak lwy! Kiedy w końcu otrzymali 
oczekiwaną, pomyślną wiadomość — zespół naj- 
pierw odtańczył taniec radości, a potem popłakał 
się z wrażenia. 

— Zresztą może było akurat odwrotnie. Nie 
wiem — żartuje pani Maria — bo w tym czasle 
właśnie... fruwałam pod sufitem! 

Na tegoroczny festiwal Promenada przyjechała 
z lekką tremą i ogromnym pragnieniem zatań- 
czenia najlepiej jak tylko potrafi. 


Ania i Ewa z Zelowa 


Ania Antoszczak chodzi do Ill klasy, ale może 
się już pochwalić czteroletnim „stażem artystycz- 
nym”. Jej mama, która kiedyś sama należała do 
Klubu Kultury przy Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego, zapisała ją na zajęcia wokalne w wieku 
przedszkolnym. 

Piątoklasistka Ewa Wlazłowska jest sąsiadką 
Ani. 

— Jakta nasza Ewa ładnie śpiewa — zauważy- 
ła pewnego dnia mama Ani-| zapisała do Klubu 
również Ewę. Tak powstał duet, który pod kierun- 
kiem pana Jerzego Jóźwiaka zdobył w zeszłym 
roku w Koninie wyróżnienie. 


Ania lubi matematykę, ale mama podpowiada, 
że i z polskim radzi sobie świetnie. Jej ulubionym 
zajęciem są zabawy z młodszymi kuzynami. 

Ewa uwielbia konie, interesuje się historią, 
czyta książki (ostatnio przypadł jej do gustu „„Sza- 
tan z siódmej klasy'* Kornela Makuszyńskiego), 
a w wolnych chwilach maluje. Jej muzyczni fawo- 
ryci to zespół Kaoma i piosenkarka Martika. Ania 
z kolei ceni najbardziej Jasona Donovana i Tinę 
Turner. 

Razem z Ewą dojeźdżają trzy razy w tygodniu 
na lekcje do szkoły muzycznej w Bełchatowie. 

Obie chwalą sobie piosenki z repertuaru Majki 
Jeżowskiej. Wprawdzie są to trudne piosenki, ale 
za to w treści i nastroju doskonale ,,pasują'” 
młodym wykonawczyniom. 


Muzyka: Krystyna Kwiatkowska 
Słowa: Anna Bernat 


CHMURNY DYŻURNY 

Już na przerwę ciocia dzwoni, każdy więc czym prędzej goni, 
Tylko jedna mętna postać w klasie musi zostać. 

Din, dan, don, din, dan, don, dzisiaj sprzątać będzie on, 


Tylko jedna mętna postać w klasie musi zostać. 
Chmurny dyżurny sam jeden na świecie, 


Mama Ani Antoszczak nie tylko 
zapisała ją do Klubu Kultury, 
ale również własnoręcznie 
uszyła ten efektowny haftowa- 
ny kołnierz 


Ewa Wlazłowska śplewa plosenkę 
o skakaniu w gumę, ale sama na 
skakanie ma czas najwyżej na 
przerwie w szkole 


chmurny dyżurny zamiata śmiecie, 
chmurny dyżurny zbiera ogryzki, sam jeden za wszystkich. 
Chmurny dyżurny kwiatki podlewa, 
chmurny dyżurny okropnie ziewa, 
chmurny dyżurny tak by sobie też na przerwę pobiegł. 
* 


Muzyka: Majka Jeżowska 
Słowa: Jerzy Blelunas 
GUMA 
Znam zabawki, kosi-łapki, 
Bierki, berki, ciuciubabki, 
Jawor, jaworowi ludzie, stary niedźwiedź co się budzi, 
Jak się zbudzi to nas zje — każdy lubi inną grę. 
Hop, hop, do góry! wszyscy razem jak kangury, 
Ty i ty, i ty, i ty, hopl do naszej gry. 
Hop, hop, jak żaby! zapraszamy do zabawy, 
Niepotrzebne jest nam nic, tylko gumy metr I hyc! 
Guma, guma do podskoków na podwórkach obok bloków 
Na chodnikach, w szkołach, w bramach 
NA-DO, DO-ZA, NA-ZA, ZA-NAI 
Pół skakanki i pół procy od południa do północy 
i na nowo od śniadania ZA-DO, DO-ZA, NA-ZĄ, ZA-NAl 
Gra w zielone, gra w komórki 
W „lata ptaszek po podwórku”, 
W kotka — myszkę, w owce — wilka. Jest tych zabaw 
sto i kilka. 
W pomidora, w chowanego, a ja wolę coś innego: 
Hop, hop do góry... 


słęka 


Kuba ze Słupcy 


Kuba Stadnik ma 13 lat, chodzi do VI Klasy, a w maju 


m składzie | skończył szkołę muzyczną | stopnia w klasie akor- 
m lchoreo- | deonu. Śpiewa w Miejskim Domu Kultury w Słupcy pod 
1a Dąbrow- opieką pana Tadeusza Piłata. Zaczynał przed 5 laty i od 


a w 1988 


razu zdobył w Koninie „Brązowy Ablauz" po tym 
sukcesie udzielając wywiadu powieGziaj, żę najbar- 


A A dziej lubi... wyjść przed blok i POg!aĆ w piłkę. Nie 
Jodłę'' zdo- wiemy, czy to upodobanie jest nadal żkuajne, ponie- 
(ultury Mło- | ważnie udało nam się oscbiście rozmawiać z Kubą, ale 
az nagrodę dowiedzieliśmy się, że oszczędności wydaje ną płyty 
negoTPPR. | | taśmy. Zalnteresowaniom muzycz'ym w rodzinie 
az minlatuć aka patronuje CBE, 1 A] muzyki; 
o! wodzi 
„Tak i slak z trzech synów tylko najrr o szkoły 


muzycznej: musi jeszcze poczekać, bo mą dopiero 
2 latka. 


Zez z Jastrzębia-Zdroju 


To zespół świetnie znany konińskiej publiczności 
— bierze udział w festiwalu już po raz szósty! Zdobył tu 
„Srebrny" i „Brązowy Aplauz”, a trzy razy zwyciężył 
(w kategorii miniatur tanecznych). Dwa lata temu 
zebrał wszystkie najwyższe trofea i jeszcze specjalne 
wyróżnienie dla instruktorki Grażyny Gregorczyk. 

— Dla mnie festiwal koniński jest dobrą szkołą 
— mówi pani Grażyna. — Uczę się tutaj, podglądam, 
szukam ciekawych pomysłów. Zresztą wszyscy „„ZezU- 
jemy” na innych, to nam bardzo pomaga w dalszej 
pracy. ś 

Zez pracuje systematycznie i solidnie po 12 godzin 
tygodniowo. W tym roku przedstawił miniatury tanecz- 
ne „Gdzieś w Kansas City” i „Ach, ten bosman”. 


La Viola z Bełchatowa 


Pan Piotr Kudyba pracuje w Osiedlowym Klubie Kultury „Piwnica” 
od niespełna półtora roku. Niewiele krócej istnieje La Viola, którą 
założył. A 

La Viola to osiem dziewczyn w wieku od 13 do 15 lat: Agnieszka, Ania, 
Alina, Edyta, Iza, Kamila, Kasia i Monika. Śpiewają na 4 głosy piosenki 
skomponowane przez niego. 

W Koninie są po raz pierwszy — i pewnie, ze względu na wiek, 
ostatni — ale wszystko jeszcze przed nimi. Zespół wokalny, jaki tworzą 
— to dopiero początek wielkiej muzycznej przygody. Pan Piotr ma 
ambitne plany zorganizowanią od nowego roku zespołu wokal- 
no-instrumentalnego. Prawdopodobnie zasilą go dziewczęta z La Violi, 
bo od września 1989 r. wszystkie posłał do szkoły muzycznej, w której 
uczy: Izę na saksofon, Kamilę ra perkusję, Kasię na gitarę, a pozostałe 
na instrumenty klawiszowe. 


Telewizja w Koninie — Konin w telewizji 


Relacja z | części dzisiejszego Koncertu Galowego zostanie nadana 
w programie | — JUTRO, w niedzielę 3 czerwca o godzinie 14.20. 

Część drugą koncertu — występy zaproszonych gości — telewizja 
pokaże później: albo na zakończenie roku szkolnego, albo na roz- 
poczęcie nowego. Będą ją mogli obejrzeć również widzowie Inter- 
i Eurowizji. 

Natomiast w jutrzejszej audycji z cyklu „Tęczowy Music-Box'' o godz. 
12.35 w pr. | TV wystąpi zespół wokalno-taneczny Czimbi-Rimbi z Kuj- 
byszewa w ZSRR, którego solistka jest gościem konińskiego festiwalu. 


_ OCHRONIARZ URYNKOWIONY? ' 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
—LE__-DLLDLŹ, 


W rozwiniętych gospodarczo kra- 
jach świata zorientowano się 
. fuż dawno, że kary, nawet wciąż zwię- 
«szane, niewiele pomagają. Zatem 
np. w USA czy RFN powstały inne 
systemy opłat. Tam zakład wnosi 
op!atę za użytkowanie środowiska, 
a nie karę za jego niszczenie. Przy 
czym rozmiar tego użytkowania, roz- 
miar dopuszczalnej emisji zanieczy- 
szczeń jest ściśle kontrolowany ad- 
ministracyjnie. Zakład może więc So- 
oie kupić od władz okręgu pozwolenie 
1a emitowanie określonej dawki za- 
Jleczyszczeń. Nic więcej. Ale łączy 
się to w wielu krajach z ważnym 
orzywilejem: odsprzedania tych praw 
nnemu zakładowi po korzystnej ce- 
nie. Ta właśnie możliwość, że w ra- 
mach zarządzanego administracyjnie 
systemu ochrony środowiska powsta- 
je najprawdziwszy... rynek! 
Wyobrażmy sobie bowiem, że jakiś 
zakład, znajdujący się w okręgu prze- 
mysłowym, zakupił prawo do emisji 
pewnej ilości zanieczyszczeń przez 
pewien czas. Jednocześnie jego kie- 
rownictwo obliczyło, że instalacja 
urządzeń ochronnych, czy przesta- 
wianie produkcji na czystszą od do- 
tychczasowej kalkuluje się w tym za- 
kladzie dość tanio. Szybko więc przy- 
stępuje do zmniejszenia emitowa- 
nych dawek, a prawo do większej 
emisji sprzedaje innemu zakładowi 
Napotyka przy tym konkurencję in- 
nych, którzy też mają do sprzedania 
takie prawo, musi więc dbać, by cena 
nie była zbyt wysoka. Nabywcą takich 


praw jest zakład, który ze względów 
np. technologicznych nie ma szans na 
szybkio i tanie zmniejszenie emisji 
w znacznym stopniu. Woli zapłacić, 
skupując zezwolenia na emitowanie 
pewnych dawek 
Taki zakład postępuje więc po tro- 
sze jak Tomek Sawyor, który skupo- 
wał od kolegów kartki w różnych kolo- 
rach, świadczących o opanowaniu na 
pamięć pewnej ilości wierszy z Biblil 
Skupował, by się wykazać rzekomą 
znajomością biblijnego tekstu, Ale je- 
go proceder nie mógł trwać w nie- 
skończoność. Wreszcio stanął przed 
stosowną władzą egzaminacyjną 
w szkółce niedzielnej, gdzie wyszło 
na jaw, że chociaż jego zbiór kartek 
świeci niczym różnobarwna tęcza, to 
jego głowa świeci... pustkami. Podob- 
nie zakład przemysłowy nie może bez 
granic zwiększać zanieczyszczeń, 
skupując prawa do emisji, bo dopusz- 
czalnych norm strzegą surowe | mają- 
ce za sobą surową władzę przepisy. 
Ten „rynek emisji” powstał tylko tu 
| ówdzie, i nie we wszystkich dziedzi- 
nach ochrony środowiska się spraw- 
dził. Tam jednak, gdzie się sprawdził, 
przyniósł wręcz rewelacyjne potanie- 
nie poczynań ochronnych. Czy ma on 
szanse u nas, w kraju, gdzie niechęt- 
nie przestrzega się prawa, a w ochro- 
nie środowiska panuje chaos i zastój? 
Nie wiadomo, ale sprawą tą zaczyna 
interesować się serio Departament 
Ekonomiczny Ministerstwa Ochrony 
Środowiska, skąd słychać głosy, że 
system ten nadaje się do przeniesie- 
nia na rodzimy grunt. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


UŚMIECH NUMERU 


Pytanie 
za „dychę” 


Światomłodowy Instytut 
(gal) LUPA pyta — odpo- 
wiedz! Jak zapewne 
wiesz, przysłanie wypel- 
nionego kuponu uprawnia 
Cię do udziału w losowa- 
niu 10000 zł. 

Zmobilizuj się! Odpo- 
wiedz na pytanie, wytnij: 
| wyślij kupon konkursowy 
Spiesz się! Losowanie już 
w środę! 


Tatarzy 
Tuhaj-beja? 


W Zamościu w czasie prac ziem- 
nych natrafiono na pozostałości sta- 
rego cmentarzyska. Znaleziono kil- 
ka szkieletów ludzkich, przy czym 
górne części czaszek były precyzyj- 
nie poobcinane | złożone w jednym 
miejscu. Nie wiadomo kto i dlaczego 
to zrobił. 

Z wykopów wydobyto m.in. frag- 
menty skórzanych butów, części 
ubrań oraz mały metalowy krzyżyk. 
Legenda głosi, że w miejscu badań 
pochowani zostali Tatarzy z hordy 
Tuhaj-beja młodszego, którzy wraz 
z Kozakami Bohdana Chmielnickie- 
go oblegali Zamość w 1648 r 
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MATEMATYKA-zadania egza- 


Redakcyjnej 
Pracowni Analizy 
Świątecznego 
Poczucia 
Humoru 


PYNOPFEC. 


KOMUNIKAT" RSD ŁACYCZNA CA > 


1. Pod drzewami nie pada, kiedy pada, ale zaczyna padać, 


kiedy przestaje padać. 


Ii. Gdy obieramy banana — pokazuje nam język. 
Ill. Krzesła korzystają z ciemności, aby nam podstawiać 


nogę. 


IV. Ryba jest zawsze z profilu. 
V. Starożytni Egipcjanie nie mieli o nas pojęcia i dlatego 
słuszną jest rzeczą, byśmy także pojęcia o nich nie mieli. 


Te pięć spośród trzynastu „Uśmie- 
chów Ramona” wydrukowanych 
w wielkanocnym numerze „ŚM” zys- 
kało Wasze największe uznanie 
Oprócz wyrażenia uznania, trzeba by- 
ło jeszcze je wyszukać i... przepisać. 
Wszystkim, którzy to uczynili, bardzo 
dziękuję i przepraszam, że zadałam 
Wam takie, zdawałoby się mało am- 
bitne zadanie (pewne osoby w redak- 
cji nawet się o to oburzyły). Okazało 
się jednak, że było to zajęcie w sam 
raz na świąteczne rozleniwienie, 
a poza tym, myślę, wcale nie takie 
głupie. Przepisywanie ciekawych sfo- 
rmułowań nie jest tylko mechaniczną 
czynnością, zawsze bowiem zastana- 
wiamy się chwilkę nad słowem, które 
przelewamy na papier, i dzięki temu 
możemy w nim odkryć coś więcej niż 
zauważyliśmy na pierwszy rzut oka 
Chyba z tego właśnie powodu nie- 
którzy, a bardziej niektóre z Was, 
zakładają specjalne zeszyty z aforyz- 


| my chcemy się dorzucić do tej 
zbiórki I od dziś w każdym numerze 
drukować będziemy aforyzmy, mak- 
symy, sentencje — czyli zwięzłe zda- 
nia zawierające głębsze myśli, zwane 
często Złotymi... 

U nas będą to Myśli z Gwoździa. Do 
wykorzystania 

Przy okazji i Was prosimy o przysy- 
łanie najbardziej trafnych Złotych My- 
śli z Waszych zbiorów. Niech powięk- 
szą naszą wspólną kolekcję! 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 

A oto wylosowane nazwiska uczes- 
Iników konkursu: 

Światomłodową torbę otrzymuje 
Agnieszka Pytka z Dąbrowy Tarnows- 
kiej. 

Książki z dedykacjami jadą do: 
Ewarysta Kubarskiego z Łodzi, Mal 
Romanowskiej z Końskich, Iwony So- 
bczak z Łęczycy i Sebastiana Wier- 
nego z Nowego Sącza. 


BABCI Mądralowej zainstalowano wreszcie w domu telefon. Babcia 


już nazajutrz dzwoni do urzędu telefonów: 


— Wczoraj zainstalowano mi telefon, ale sznur jest za długi i ciągle 
się o niego zaczepiam. Czy możecie go z tamtej strony nieco pociągnąć 


do siebie? * 
PAN MĄDRALA wybrał się kupić budzik. 


— Oto znakomity budzik z importu! — zachwala sprzedawca. — Naj- 
pierw zwyczajnie dzwoni. Jeśli pan mimo tego będzie jeszcze spał, 
włączy się syrena. Gdy i to nie poskutkuje, rozlegnie się wystrzał 
armatni. Wreszcie budzik obleje panu głowę porcją zimnej wody. Jeśli to 
wszystko nie pomoże, zegarek zadzwoni do pana do pracy i zawiadomi, 


że ma pan przeziębienie z wysoką temperaturą..! 


nnn w 


Rewelacyjne materiały do nauki gry na gitarze — GITARA 
07-202 Wyszków, 4, skr. 28. 


: FP mami. 
minacyjne 


Techni- 
kum), rozwiązania, komentarze. 
MATA, 07-202 Wyszków 4, skr.28 


G-66/1 


(Liceum, 


Okazja! 


Zestawy atrakcyjnych horosko- 
pów wysyła KAJ. 

Przyślij kartkę z adresem i do- 
kładną datą urodzenia. 

74-111 Lubanowo 42 

G-66 G-67/1 


Szczęściarzom — gratuluję! 


— | mówisz, że on z ramienia kółka? — Kocia spojrzała 
z niedowierzaniem na spoconego Wyrzka, który nerwowo pocią- 
gał nosem. 

— Tak jest, proszę pani. On się zaczaił, żeby złapać tego 
dowcipnisia na gorącym uczynku i zdemaskować! 

Kocia straciła rezon i już nie była pewna, czy słusznie 
objechała Wyrzka. 

— No, dobrze — rzekła już innym tonem. — Rozumiem, że 
mógł się czaić na przerwie, czy po lekcjach, ale podczas lekcji?! 
Czemu nie wylazł, po co wciąż siedział?! 

— Siedział, bo usnął — wyjaśnił przytomnie Michał. — Zalega 
nad nami niż skandynawski, to znaczy... atlantycki I ten niż tak na 
niego wpłynął, wszyscy jesteśmy senni — ziewnął spektakular- 
nie, a za nim pół klasy ziewnęło. Ziewanie jest, jak wladomo, 
zaraźliwe. — On by spał do tej pory, proszę pani — dodał 
— gdyby Bębniak nie wsadził mu palca w oko. 

Pomyślałem wtedy patrząc na Michała, że ten z cicha pęk 
potrafi wstawiać nieliche fabuły | że główkę ma nie od parady. 
godzina 10.45, duża przerwa 

Równo z dzwonkiem Kocia wyprowadziła z klasy Wyrzka za 
rączkę, by przekazać go wraz z całą sprawą Szufli. Prócz Koci 
eskortowały nieboraka spojrzenia Ciesi, złych, że zemsta znów 
wymyka im się z rąk. 

To był moment, żeby gwoli sprawiedliwości bąknąć trzy słowa 
w obronie Wyrzka, zdradzić Ciesiom, co widziałem i słyszałem 
godzinę temu w gabinecie Okulli I zachwiać ich pewnością, że to 
on „kablował” wtej nieszczęsnej sprawie z okularami Trąby. Tak, 
to był na pewno właściwy moment, ale w tej samej chwili 
zelektryzował nas dziki wrzask na korytarzu. Okazuje się, że 
wreszcie wróciła spóźniona wycieczka „historyków”. Podobno 
mieli awarię i straszne przygody. Ledwie żyją. 

Oczywiście zaciekawione bractwo od razu rzuca się do drzwi 
od Ciesi błyskawicznie oddziela mnie tłum. Korzystam skwap- 
iwie z tego pretekstu, choć wiem, że to nieładnie i odkładam 
ozmowę z Ciesiami na później, bo teraz interesuje mnie tylko 
edno: co z Agatą, czy nic jej się nie stało. 

Niespokojny wybiegam z sali. Rzeczywiście — sensacja! Kto by 
się spodziewał. Prześwietna wyprawa „„historyczna” pod prze- 
wodem Ciemiężnego skończyła się sromotną klęską. Naprawdę 
żałosny widok. Słaniali się na nogach. Twarze w trupim kolorycie, 
obłęd w oczach, nosy spuszczone na kwintę. Najgorzej wyglądał 


sam Ciemiężny. Okryty kocem jak koń po derby dygotał pół- 
przytomny w gorączce podtrzymywany przez ofiarną młodzież. 
Okulla od razu kazała go zaprowadzić do gabinetu lekarskiego. 
Pechowcy! Nie wiodło im się od początku. Najpierw struli się 
bigosem w gospodzie w Dalechowicach, potem panu Ciemięż- 
nemu ukradziono portfel, potem zabłądzili w lesie | wpadli 
w bagno, a na koniec zepsuł im się autobus. Całą noc marzli na 
Jakimś pustkowiu. 

Rozpytuję o Agatę coraz bardziej zdenerwowany i dowiaduję 
się przykrych rzeczy. Biedaczka miała straszną przygodę, los ją 
szczególnie ukarał (czyżby za mnie?). Kiedy robiła zdjęcia nad 
strumieniem, ktoś ją potrącił, aparat fotograficzny wyleciał jej 
z rąk i poharatał się o kamienie. Na pewno będzie dużo 
kosztować. Najgorsze, że ta cenna „,Practica” nie była Agaty, 
tylko brata jednej z koleżanek, w dodatku ta koleżanka zabrała ją 
bez jego wiedzy. No i większa heca się zrobiła. 

Nie chowam urazy. Naprawdę żal mi Agaty. Chcę ją pocieszyć, 
spróbować jej pomóc. Może po tej historii lepiej zrozumie pewne 
rzeczy. Rozglądam się niecierpliwie. Nigdzie jej nie ma. W końcu 
wpadam do siódmej b i słyszę, że nie będą już mieli lekcji 
z powodu choroby Ciemiężnego i cała klasa idzie do domu. 
Zbiegam do szatni. Spóźniłem się o parę sekund. Jak mnie 
informuje przyjaciółka Agi, Stando, Aga już prysła, gdzieś się 
bardzo spieszyła. 

Wypadam na dwór. Widzę ją i... i krew mnie zalewa. Już wiem, 
dokąd ta wariatka tak pędzi. Przy kiosku „Ruchu” po drugiej 


stronie ulicy stoi szkolny „Łazik” technikum samochodowego. 
W środku pełno Merynosów, czyli, jak ich przezywa Fredek, 
Hipoli. Wśrćd nich najbardziej niebezpieczny Hipol, niejaki 
Mateusz Bunc zwany Halogenem. Otwierają drzwiczki i wciągają 
do wozu zadyszaną Agatę. Odjeżdżają „po kawalersku" z pis- 
kiem gum i hałasem, a ja zostaję jak głupi na chodniku. 

W tej samej chwili, gdy zniknęli za zakrętem, podejmuję 
decyzję, na którą od rana nie mogłem się zdobyć. Zrobię to! 
Zrobię to do jasnej Alibabki! Pal sześć ryzyko! Wszystko mi jedno! 
Jeszcze dzisiaj popłynę na Olszą Wyspę i, jak mi szczęście 
dopisze, nawiążę ponownie kontakt z Mmemlussami. 

Z trudem wytrzymuję do końca szóstej | ostatniej lekcji, lecz, 
gdy chcę prysnąć zaraz po dzwonku, Obara zatrzymuje mnie 
i wskazuje na tłum uczniów kłębiących się przed bramą szkoły. 

— (Coś się tam dzieje — mówi. — Musimy zobaczyć, co to za 
zbiegowisko. 

wpadają podnieceni bracia Męccy. 

— Chodźcie prędzej — wołają. — Czółko Holywód i Mameluk 
z Siekanki przyszli! Pożądają Złośliwego. 

— ldziemy! — Obara szarpie mnie. Chcę się wykręcić, ale 
Misio-służbista przypomina mi, żem dyżurny i powinienem wraz 
z nim „kontrolować sytuację”, bo nie wiadomo co z tego wyniknie. 
W końcu chodzi o „naszego człowieka” | będzie na nas, jak się to 
skończy jakąś draką. 

Bąkam, że lepiej ostrzec Złośliwego Miecia, niech wymknie się 
tylnym wyjściem od kuchni, w ten sposób unikniemy awantury 
i będziemy mogli pójść do domu, ale okazało się, że Mietek 
przyjął wyzwanie | spaceruje Jak gdyby nigdy nic po korytarzu 
z miną znudzonego bohatera, tudzież udziela krótkich wywiadów. 
Poradziłem mu przyjacielsko, by się zmysł, ale on pokręcił głową. 


— Nie będę uciekał przed byle kim — oświadczył dumnie. 
— To co zrobisz? 


— Chodźcie, to zobaczycie. 

Było Jasne, że chce strugać chojraka do końca. 

Na widok wychodzącego ze szkoły swobodnym krokiem Miecia 
Czółko z Arturem przestali żuć gumę. Widać było, 
Złośliwego poważnie ich zaskoczyła. 

— Czołem Czółko — rzekł Miecio, starając się nadać głosowi 
beztroski ton. — Podobno masz do mnie sprawę, więc mów, tylko 
szybko, bo spieszę się na korty... cóż to za sprawa? 


że odwaga 


Cdn. 


GRZĄDKA 


Grządkę, na której rosną kwiatki, podziel 
trzema liniami prostymi na 7 pól tak, aby na 
każdym z nich znalazł się kwiatek Swoje roz- 
wiązanie porównaj z tym, które ukaże się za 
tydzień 


/'POPATRZ I ZAPAMIĘTAJ! | 


W ciągu 20 sekund (z zogarkiem w ręku) obserwuj uważnie lowy rysunek. 
Potem zakryj go kartką I spróbuj na prawym rysunku zaczornij to same 
fragmenty, które były czarne na lewym. Ile zrobisz blądów? 


ZYCH 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 


NR 774 


z 44 numeru „Świata Młodych” z dnia 14.04.1990 r. 


Poziomo: recytator, wada, wina, naleganie, stado, tajenie, Rudawy, kara, koniczyna, 


tracze, rana, panowanie 

Pionowo: rewizyta, cyna, tornado, wagabunda, 
danie, stanie, jelenina, rura, wykończenie, kanapa, 
kora, trawa 

Nagrody wylosowali 
Kalina Beluch — Bytom, Kamila Dubiecka — Olsz- 
tyn, Jacek Jankowski — Kalisz, Joanna Jurkiewicz 
— Warszawa, Marta Kowalska — Kraków, Dariusz 
Malinowski — Warszawa, Mariola Mandryga — Mie- 
chowa, Karol Niedźwiecki — Katowice, Adrian Piot- 
rowicz — Lidzbark Warm., Edyta Woźniak — Tar- 
nowo Podgórne. 


Przyjrzyj się układo- 
wi figur w każdym rzę- 
dzie 1-4, a następnie 
w miejsce znaku zapy- 
tania wstaw odpowied- 
nią figurę dobraną z ze- 
stawu A-I, logicznie 
uzupełniającą każdy 
z układów. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


ROZMOWY  TELEFONI- 
CZNE: A-L, B-F, C-D, E-N. 
G-I, H-M. CO JESZCZE: mo- 
zaika — choroba roślin, po- 
wodująca tworzenie się na 
liściach plam. TAJEMNI- 
CZE DZIAŁANIA 

476— 99 = 377 
2: - 


28x 9 = 252 


17 + 108 = 125 


r 781 


UKOSNIK DWULITEROWY 


ie premiowane n 


= 


Zadan 


ul 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się 
dwie litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 


Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 


premiowane nr 781" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród 
PRAWOSKOŚNIE. 


wczasowicze, 2) nakłonienie, 3) Rubika, 4) płytka 


1) jeśli słoneczna, cieszą się 


owalna z otworem na palec, na której malarz 
rozrabia farby podczas malowania, 5) silny, długo- 


trwały ogień artyleryjski, 6) blaszka z ogonkiem, 8) 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiejszej Ab- 
rakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierw- 
szego do ostatniego. 


[+ 


potrzebna do gry w ping-ponga, 10) boczne skrzydło 
zgrupowania wojska, 11) karta o małej wartości 
w grze, 12) listek korony kwiatowej, 13) cukierek 
śmietankowy, 14) metal ciężki, łatwo topliwy, mięk- 
ki 

LEWOSKOŚNIE: 1) nadaje połysk wyrobom drew- 
nianym, 2) golizna, 3) rodzaj niskiej szafki z szuf- 
ladami, służącej do przechowywania bielizny, ubra- 
nia i drobiazgów, 4) dawniej: żer, 5) człowiek 
ułomny, 7) pismo rządu jednego państwa do drugie->* 
go, 9) karpiówka lub esówka na dachu, 10) dęty 
drewniany instrument muzyczny, 11) solenizantka 
z 1 grudnia, 12) mała ryba słodkowodna, 13) część 
diagramu krzyżówki, 14) używany do rysowania. 


Choroby zwierząt 
pokojowych (3) 


więc nie poruszają się, a to pogarsza ich stan 
Cóż wtedy począć? Po pierwsze przycinamy 
zbyt długie zęby i pazury (za pomocą zwykłgo 
obcinaczą do paznokci). Odleżyny smarujemy 
jodyną. Terrarium wyściełamy około 10-centy- 
metrową warstwą siana, przez co zapewnimy 
świnkom właściwy pokarm, możliwość Ściera- 
nia zębów, ochronę odleżyn przed urazami 
mechanicznymi i masaż stóp. Ta terapia czyni 
cuda! Po dwóch tygodniach nasze zwierzątka 
będą jak nowe. Im wcześniej zaczniemy lecze- 
nie, tym efekt będzie szybszy. Życzę sukcesów! 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 

Fot. autora 


Redaguje kolegium: Jan Orgelbrand 
oraz Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Ewa 


ZIG I ZAG 


Szwajcaria nie posiada własnego przemysłu 
motoryzacyjnego. Nie przeszkadza to jednak 
temu, że kraj ten należy do najbardziej zmotory- 
zowanych. Widocznym zaś przejawem dużego 
zainteresowania Szwajcarów motoryzacją jest 
organizowany corocznie salon samochodowy, 
który w tym roku obchodzi jubileusz 60-lecia 
istnienia 

Na tegorocznym salonie samochodowym 
w Genewie pokazano wiele prototypowych roz- 
wiązań pojazdów. Wśród nich również samo- 
chody dla młodzieży. Tak, tak, to nie pomyłka. 
Wkrajach wysoko zmotoryzowanych wykształcił 
się rynek pojazdów przeznaczonych dla mło- 
dych odbiorców, na którym asortyment wyrobów 
z roku na rok wzrasta i z którym to rynkiem 
wytwórcy zaczynają się coraz bardziej liczyć. 

Dwa ciekawe pojazdy młodzieżowe zapreze- 


sportowy — 


Michał Malicki, Małgorzata — 21-98-28. 


-47-06, dział kultury — 28-77-21; 
21-98-28; 


ntowała firma Ghia, należąca do koncernu For- 
da. Obydwa samochody zostały przygotowane 
w oparciu o elementy mechanizmów FORDA 
FIESTY, a więc tego najpopularniejszego i naj- 
tańszego produktu koncernu Forda. Otrzymały 
też dźwięczne nazwy ZIG i ZAG 

ZIG jest typem samochodu sportowego z bar- 
dzo niskim nadwoziem pozbawionym dachu 
i równie niską przednią szybą oprawioną w ram- 
kę. Ramka stanowi przedłużenie pokrywy komo- 
ry silnikowej, popularnie zwanej maską. Nad- 
wozie jest dwuosobowe, dla kierowcy i pasaże- 
ra przeznaczone są kubełkowe fotele wyposa- 
żone w pasy bezpieczeństwa o wielopunktowym 
mocowaniu, a więc takie jakie stosowane są 
w profesjonalnych samochodach rajdowych czy 
wyścigowych. 

ZAG jest samochodem osobowym ukształ- 
towanym na wzór małego furgonu. Pomimo 
małych wymiarów (długość wynosi 3,4 metra) 
mieści wygodnie we wnętrzu trzydrzwiowego 


dział 
fotoreporterzy 


wy III OM Warszawa nr 370015-5757-139-11 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


nadwozia 4 osoby i sporą ilość bagaży. Dla 
przewozu większej ilości bagaży istnieje moż- 
liwość wyjmowania tylnych foteli i przesunięcia 
prawego, przedniego siedzenia maksymalnie 
do przodu. Wówczas przestrzeń bagażowa po- 
równywalna jest z przestrzenią dużych samo- 
chodów osobowych. Ponadto na dachu tego 
pojazdu zamocowane są na.stałe wsporniki, na - 
których można przewozić dłuższe przedmioty 
np. narty, sanki, deskę surlingową lub też ma- 
teriały budowlane, np. deski. 

Obydwa samochody nie mają tradycyjnych 
reflektorów. W ich miejscu zamontowanych zo- 
stało po każdej stronie 6 sztuk tzw. projektorów, 
czyli małych okrągłych lampek, które swą skute- 
cznością nie ustępują reflektorom o tradycyjnej 
budowie. 

Silniki w tych samochodach umieszczone są 
z przodu, a napęd od nich przenoszony jest na 
koła przednie. 


ZENON DUTKIEWICZ 


DRUK: Prasowe Zakłady Graliczne 
w Łodzi. F-7. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


a, Grażyna Szroeder-Bukow- 


Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telefon: 21-15-61, telex: 813658. 
Teletony: redaktor naczelny: 21-15-61; z-cy 
red. nacz. — 29-21-42; sekretarz redakcji 
— 28-25-48, dział łączności z czytelnikami 
— 21-81-13, dział zainteresowań — 21-98- 
-28; dział społeczno-wychowawczy — 21- 


Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. Ogłoszenia” przyjmuje Redakcja 
Wydawnictw Poradniczych i Reklamy al 
Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 Warsza- 
wa, tel. 13-20-40 do 49 wewn. 403 


Cena ogłoszeń według cennika. Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowa- 
ne są na konto: Państwowy Bank Kredyto- 
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wszystkie oddziały RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch' oraz urzędy pocztowe 
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NCIĄE KTOB SIĘ MYLI/ KRÓL PRZYSZYŁ 
SNOI GUZIK OBOK MOJEGO, POSKAR- 
BĘ SIĘ KN! ADMINISTRACJI... 
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KI WINDZIE MAM 7 
ZAWIROTY GŁOWY: 


zy TAWSZE MIE- 
KASZ TYLU GOŻCI 


WIDZIAŁEŚ ? 
ICH JEST DWÓCH: 


I ZĄPAMIĘTADCIE , GUZIK KRÓLA y 
PRZYSZYTY JEST BIAKĄ NITKĄ * 


WITAJCIE. AIIOZĘJY 
ZE TEZ MACIE 
KKOPOTY/ 


spomniane w tytule wady są istną plagą 


u wszystkich gryzoni hodowanych w nie- 


świnki morskie bywają dotknięte nim 


h przyczyną jest niewłaściwe ży- 


enia h 
łka. O 


wne powody występowania 


wie awnicł 


admier 
siekaczy jryzor est zbyt miękki pokarn 


Zęby gryzon j przez całe życie i mus 


nąć tak długie, że u nożliwią 


Choroby zwierząt 


pokojowych (3) 


Zbyt długie zęby 


i pazury u świnek 


morskich 


pieszczonym pupilom zamknięcie pyszczka. 
Gryzonie muszą jeść twardy pokarm. Suchary, 
świeże gałązki z drzew owocowych, wierzb, 
topól itd. są niezbędnym dodatkiem do posiłków. 
Świnki morskie powinny jeść jak najwięcej sia- 
na. To ich naturalny pokarm regulujący procesy 
trawienne w przewodzie pokarmowym. Jest ono 
niezbędne zwłaszcza zimą. Pasze zbyt wodniste 
(soczyste) powodują u świnek morskich biegu 
nki i wzdęcia, a poza tym uniemożliwiają właś- 
ciwe ścieranie siekaczy. 

W małych pomieszczeniach hodowlanych 
zwierzęta nie mogą swobodnie poruszać się, 
przez co tyją. Jeżeli do tego dno terrarium 
będzie przykryte papierem, cienką warstwą pia- 
sku lub trocin zamiast grubę warstwą siana, 
wówczas na ich nogach powstaną odleżyny. 
Podatne są na nie zwłaszcza osobniki ciężkie 
Gdy w ściółce terrarium są trociny z drzew 
glastych, dodatkowo drażnią nagą skórę nóg 
świnek morskich. Po pewnym czasie odleżyny 
pokrywają się strupami, ropieją i prowadzą do 
zyn. Wówczas rozrastają się 
erane pazury, często powy- 
kaleczące podeszwy, najczęściej 


krzywiane 


ylnych kończyn świnek morskich. Bolą je nogi 
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NIE PRZESZKĄDZAJ, PROSZĘ) 
WSZYSTKO STAŁO SIĘ Z POWO 
DU MOJEJ PYCHY I ZKOŻCI 
PEWNEGO CZARODZIEJA ... 


HA I SOBOWTÓR/ 
DOBRE SOBIE | 


ŚWIADCZĘ USŁUGI NAJMIYZSZEJ JAKOŚC/) 
CZEGO SOBIE ZYCZYSZ ? SKARBY / CZĄRY 
MARY ? ZWYCIĘSTWO NĄD MROGIEM? 

WSZYSTKO DLA KRÓLA OD MISTRZĄQ/ 


PEWNEGO RAZU ODWIEDZIŁ MNIE CZĄRODZIEJ, MISTRZ Q (czyTAJ KU) IZAOFE+ 
RONAŁ SWOJE USŁUGI. ZA SKROMNĄ PENSJĘ URZĄDZĄEŁ POKAZY SZTUCZ- 

NYCH OGNI, BUDOWĄŁ PAŁACE , DROGI ,MOSTY I WODOC/ĄGI, BYŁ NIEOCENIO 
NY. MIAŁ TYLKO JEDNĄ, WĄD. | 


CHWILECZKĘ! PO CO ZARĄZ 
SKARBY ?/ PRZYDAŁYBY SIĘ | 
WODOCIĄGI I LEPSZE DROGI 
DLA PODDANYCH. AL ATIONE 


OD ITUTRA ZA 
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